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Wybory do Gady mfejslde]. — Sprawa mianowańców. — Sprawa „obcokrajowców". — „Pa- 

trjt*oi- poznańscy wyrzucają polskich robotników z Kongresówki.

P. P. S. w Pooamniu, k tóra natychmiast po 
■wypędzeniu Niemców, zrtx«i gam w w a  wszy się, 
rozpoczęła ożywioną daiiakalueść w k ierunku 
polity c ł u  eg© uśw iadam iania hatoimwx>nego do
tąd psmxl obóz endecki i klorykalny ludu pK> 
zmahskleg©, występuje obecnie pierwszy raz 
jako sam odzielna partja do walki wy barczej 
piraeE postaw ienie wtosoej listy kandydatów 
ptray wyborach do Itady m iejskiej. W tym ce
lu  patrja zwototo w ubiegłą niedzielę darła 9 
m am i r. b. wiec do sali p. Gaum erta w Pozna
niu, na któi-y przybyło około tysiąca wyborców 
i wyburczyń tak , że sa la  zapełniona była po 
brzegi.

Wilec aagafj tow. Jan  Kraazewiald, który
po bróttkieui pozom óweeumi wstępnem  udzlelU 
głosu pierwszemu rełurenitawi, Iow, Porankie- 
winauwi. Mówca w jęuunujaa, z wielkim temi- 
peramemŁem wygioAZuuem przemówieniu, 
praedaiawoił zgioaijiidauaym obecno położenie 
m sz e  polityczne i obowaąaki wobec nowopo- 
wwtojjącej Poiski. Podoi eiiwsizy obowiązki te 
n a  dw ie główne kiategorje, m ianowicie obo
wiązki serca — uczucia patriotycznego i obo
wiązki rozsądku — rozumu poi iiyezuego, zga
n ił w ostrych słowach politykę N. R. L. i kie- 
row ukzych sfer politycznych w Poznaniu, któ
re  zam iast nas spajać z resztą Polaki — roa- 
dziedają nas — niby to krzyczą o jedności na
rodow ej a sami ją  łamią, mając jedynie swoje 
w łasne pnuntyju©, czy stanow e interesy na 
względzie. Przeszedłszy następnie do historji 
w alki kapitału z pracą z uwzględnieniem 
•zcaegó tee  stosunków w Polsce, zaznaczył, że 
1 dzisiaj znowu te sam e sfery, k tóre niegdyś 
Polskę zgubiły, choć dziś wprawdzie ze wąględu 
n a  rozwój kapitalizm u o innern obliczu społe
czne m, dążą do władzy za wszelką cenę, by 
Polskę tok urządzić, iżby przed ewszyslikiem 
ich kiesy i przywileje były zabezpieczone. 
Przedartawów-sey następnie spraw ę powstania 
pierwazego rządu robotniczo - wiośeiańskiego 
w  Puisne, program i pracę tegoż oraz przyczy
ny ustąpienie jego, wyjaśnił zebranym rolę, 
jaką przy teim odegrali ofrcjalni pi-zedetaw icic
le  b. zaboru pruskiego, orna szlachtę i banki 
poznańskie. Omówiwszy w reaode stosunek 
P. P. S. d :0 obotau komiinistycanego, oraiz różni
cę w etttnowkfcu p srtji do wiary i do du- 
tółowrieństwa, k tóre politykę wwwi do loościo- 
la , zakończył referen t wyrażeniem praekona- 
B”.a, że hliafkim jest już ten czas, gdy absolutna 
•większość robotąicao - chłopska w Sejmie wy
łoniły nam nowy rząd ludowy, który zwaliwszy 
resztki tego zmurszałego ustroju kapitalisty
cznego, nowy zaprowadzi lad, oparty  na ró- 
mnośra, b raterstw ie  j spra wńediiw>ości. Burza 
oklasków po skończeniu referatu, oraz ustawi
czne potakiw ania i oklaski w poszczególnych 
miejscach przem ów ienia dowodziły, że refe
ren t trafił do duszy zgromadzonych, że wydo
był na światło dzienne toh ból serdeczny, k tó
ry  odczuwak wprawdzie, lecz aJbo go ujawnić 
o ie  potrafili, lub też się obaw iali.

Drugim referentem  był Dow. Łukaszyik, 
•który mówił o wyborach do Rady m iejskiej. 
Przedstaw ił on dotychczasową rabunkow ą go
spodarkę kliki liakaityatyczn-o - żydowskiej w 
pozna ńsfc ej Radzi© miejskiej, krtóra doprowa
dziła do tego, i© miasto Poznań ma obecni© 
przeszło 80 miljonów mk. długów. Następni# 
podkreśliwszy różnicę pomiędzy io tw astm i 
k«pii!eiV.6w - kaniienicenilków a interesam i 
ludu pracującego, zaznaczy!, koc tocenoćć 
prsedstowćciali tegoż oslatoiego w Radzie 
miejiak.,oraiz programowych postulatów jakieby 
oni tom do przeiprowadzecria mieli. W końcu 
m m aczył ref er ant stosunek P. P. S. dio innych 
pftrtji robotniczych. Z nich Narodowe Stron

nictwo Robotnicze (partja posła Nowickiego) 
uważała za lepsze połączyć się z  kaniienicizaii- 
kanii i ułożyć z wdzyslkiemi iuincmi parljam i 
„narodów" eini** a właściwie kapitaliatyiaznemi 
jedną, wspólną listę.

Z drugą zaś partją  robotniczą na  miejscu, 
socjalno - dem okratyczną partją  niem iecką 
(grupa Scheidem aeu — Ebert) jest wwzrelki 
looinprumiis ze względu na hakatystyozny do
tychczasowy kierunek  polityczny tej partji, 
wykluczony pomimo, że na czele tej partii stoi 
Polak, tow. MaUsatsowefia Tadmłfc, co z obode- 
wanieui tu podnieść nruutmy. Czyżby tow. Ma- 
tuszewalci doprawdy uważał, że przyszłcać so- 
cjabem u w b, aabura® pruskim  leży w ułemtoo- 
kiej soc. - dem . partji a nie w Polskiej Partji 
bocj&listycznej? Czy też uważa en razem z 
eaiaeikanjii, że uaileży czolłać ria „wyrok kuoli- 
qji'“, poczitm dopiero będzio mioaua zmienić 
ewiojo ,przekonania i firm ę polityczną*'? Ale 
czemu w talłoiim raziie narzuca nam  walkę, sta
wiając się na czele fe ty  kandydackiej niemiec
kiej soc. - dem. partji?  Alko jest się  Pola
kiem  i socjalistą a  w takim razie należy sdę do 
P. P. S. bez względu na to co koalicja powie, 
— adibo jest się socjalistą z partji niemieckiej 
a w takim razie trzeba mieć odwagę to po
wiedzieć. Czegoś pośredniego niem a wr Pol
sce a jeżeli chodzi o taki lub owaki k ierunek 
danej partji, to trzeba w ui«ej być i umieć o 
swój kieruinelk, o swoją ideoloigję — walczyć-

Dlatego słiustcnie zaznaczył tow. Łubaszyk 
w swodim referacie, iżby wyiborcy giosowoli 
tylko na  listę  z pierwszem naaw isliltm ; M-ko- 
iaj Kraszewski. Poutiewuż jest to jedyna Usta 
polskiego prol&tarjalu. Lista zaś z pierwsizeon 
naawijskiem: Tadeusz Martinszewaki jeat listą 
memieokiiej soe.-dem. partji wrogiej przyłą
czenia Poznańskiego do Polski. Tow-. Łuka- 
azykowu aa Ireśolwy jego referat podziękow-ano 
gorącenni oklaskami.

W oitwiorzomej następni© pazez przowo- 
dnwząeego dyakusji zabierali glos town tow.: 
W. Kraszewska, Runr.ński, Kalużewiicz, Śnia
dy i ref. Porankiewlcz, którzy omawiali kolej
no najważniiiejaso bolączki projetarjaitu, jak 
aprawy aprowizacyjne, kwesrtję tanich i zdro
wych pom itszkań, spraw y szkołine, iitosimek 
initeligemcjd do robotna,ka, która w Wiełkopol- 
ac®, niestaty, stoi po stronie kapitalistów z bar
dzo nielicznemu wyjątkam i i t. p. Następnie 
odcz; .tał i UB&sadniil ref. Pórankławdtaz dw ie re
zolucje, krtóro podajem y osobno, a  k tóre przy- 
tiaccającą więkaaośeią zebrani pazyjęla pomi- 
irno usilo\^ań znajdującej się na ra li „kliki o- 
pozjc.yjnej*', pragnącej albo wiec rozbić, albo 
też corra/ni niej nie dopuścić do przyjęcia rezo
lucje. Pocrzem przewodniczący zam knął w-iec, 
dziękując refereatiom za ich przemówienia, a 
zebrani wśród okrzyków „Niech żyjo socja- 
liizni“, „Niech żyje Polslca Partja  Socjcilistycz- 
na“ salę opuścili.

Rezolucje przyjęte na wiecu P. P. S. w Po-
znaniu:

I.
Do Wysokiego Sejmu Polskiego

w W arszawie, 
nm ręce Fana MarszaKia TrąmpcEyńskicgo.

Żebrami na wriccu w Poosnastiu pray ul. Au 
gnaty Wiktorsi 1. 13, E* sali p. Gaumcrrta 
o tlm ka m ic  i zwmleonniicy P. P. S. w liiacb © o- 
ksoSo 1000 o®6b żądają neily ’dm lr.stow ago roz
pisania wyborów w Wie&ofpolsc© do Sejmu 
Polskiego, powwlując saę aa protest swój z dn.
6 lutego r. b. przeciwko doipusacaeniiu Naczel- , 
nej Rady Ludowej do Sejmu. |

II.
Do Naczelnej Rady Ludowej w Poznaniu.

Zebrami na  wiecu w Poznaniu przy ul. 
Augusty W iktorji L 16 na sali p. Gaum erta 
członkowie i zwolennicy P. P. S. w lirabie o- 
kolo 1000 06 'ób Ła-da.ą natychmiastowego co
fnięcia nakazu, traktującego naszych współro
daków z byłej Kongresówki jako obcokrajow
ców, ponieważ zarządzeni© to sprzeciwia się 
naszemu .poczuciu p&trjoity-cznemu i jedności 
narodowej. Zarazem protestujem y praeciwko 
wyrauicaniu zatrudnionych tutaj królewiaków z 
pracy i odm awianiu im ockromy praw nej.

1
prswjijimliiii“ w Foib:M1oi.

Od piasto p. Nowickiego z Poznańskiego 
otrzymauśmy list następujący:

W jednymi z num erów „lloboitoiika“ pod 
nagłówkiem  „Sejan n iepodltg iej raecey.pas.po* 
litej Poznańskiej", autor krytykuje N. R. L„ 
jakoby tokowa, rozwiązując sejm prowincjo
nalny, ziapoiwiedziaiia rownowześim© nio'w© wy- 
boay do Sejmu dzieim-icowego. Wiadomość ta 
polega m  niieporazumierniu, wynikającym mo
że z niezbyt ścisłego przedslaw ienta sprawy. 
Sejm promkacjcmatoy w Poznańskiem  był sej
mem junkrów, poclrodzącym częśctowx) z n.o- 
mlnaejii, częściowo z wyborów i nirał za cza
sów pruskinh władzę autoncniiiezną d la  spraw  
ptrowńniojk Sejmu tego ni© należy identyfiko
wać z Sejmem dizatełniooiwym, któay wyłonił Na- 
czeihią Radę Ludową. Inna  rzecz czy poitirze- 
ba było nora wiązywać ów sejm  i zapowiadać 
nowo wybory, gdyż w obecnych wcrimtcoch 
sejm  prowiinajlOLiiialny działać nie może.

S. Nowicki.
Przypisek Redakcji. Otóż właśni© o ten 

ostatni punitit chodziło autorowi artykułu. N. 
R. L. ośwdadcizyła, że Sejm prowincjonalny roz
wiązuje, a le  — o nowych wyborach do lego 
Sejmu osobno powiadomi. Cóż to znaczy? 
Zmazy popienweze, że N. R. L. praedioiwuje 
tein szczątek jurcktersikio - pruski, ten zabytek 
faohalny, jakim  były Sejmy pro winejonaine w 
Pruislech. Znaczy po drugie, że N. R. L. przy
pisuje sobie władzę zarządzania wyborów zu
pełni© niezależnie od Seimu i Rządu polskie
go. ' Ten właśnie objaw separatyzm u poznań
skiego auitor a r t  zuipełme słuszni© napiętno
wał.

Oczywiści©, ni© było też ze stromy autora 
art. pomyłki co do charakteru  owego Sejmu 
prowincjonalnego. Jeżeli go nazwał dzielni
cowym, to dlatego, że dziś, gdyby się zebrał, 
byłby Sejmem dzielnicy polskiej, nie zaś pro
wincji pruskiej. Nie chodziło tu o tak aw. Sejm 
dzielnicowy na wzór owego zjazdu, z którego 
się wyłoniła N. Ił. L., be taki zjazd wogóle 
„Sejmem** ni© jesit, chociaż tak to w Poiznań- 
sklem  nazywają.

W rsazcie zaznaczamy, żo p. poseł No- 
wTtolfli, sluiaznie nazywa Sejm prowincjonal
ny jui.kćersiklim, ale powinien był dodać, że 
zasiadali tam  rów nież — junknzy polscy z  Po
znańskiego.

me,go W ilsona, więc siłą rzeczy p. G rabski ł 
partja  jego dążą do „zgudy“ z Żydami. Z dru
giej strony nacjonalistyczna burżuazja żydow
ska wadzi, że Polska zrobiła jej niespodziankę 
i staje się faktem, odradza się, żyje. Trzeba 
suę przystosować do nowego stanu rzeczy i 
stąd również skłonność cło „agody“. Objekty- 
wn© warunki sprawiły, że gryzące sdę dotych
czas dwii© endeoj© — poilska i żydowska, za
częły mówić o „sprawiediiiweju** rozwiąrzaniu 
kwestji żydowski©]. I jałeby* na rozkaz n ie  wir 
dzialnego kapelm irtrza panoiwał onegdaj spo
kój w Sej.mi© podczas debaty żydowskiej. Glą- 
biiiaki półgębkiem zarzucał Żydiom to i owo, 
sjoniści zapewniali o swej niowiinimości, el© 
wiszysłlco to mówiło się, by ratować pozory, 
by komedia ni© robiła wirażenia otrdynairni© 
zagranej farsy. Nawet pceeł Pritocki, k tóre
go sam© pojawienie się na mównicy prowoko
wało, jak  tw ierdzą gazety, posłów, bez prze
szkód wypowiedział swą mowę i okazał się na 
ty le ' grzecznym, iż zapewniał o swym „patrjo- 
tyzmńe pańsrtiwiowyim** a  o swiojej sław etnej 
„autonomji kulturalnej** wyraził się , że ci© 
jest tak straszną, jak  się wydaje.

To kum anie się naojwoeilisiów obu stron 
klasa robotnuwja nnoże ty<lkw przyjąć do w iado
mości. Burżuazja żydowska, rawartezy przy- 
m ierae z bnrżuaają polską nie będzie poazebo- 
wato udawać polciraiywdzioinego, uciskanego 
niiewiiiniątko, uciekajęoego się do pomocy kto- 
siy robotniczej. Initeresy klasaw© nie będą fał
szowane pokostem nira-jomal isk/mnym.

P. P. S. jest prziedstawad d k ą  pdtakiich k las 
prcjcujących i hnorni interesów  tych klas. Tyeh 
towarzyszów Żydów, czy też penhoduenia ży- 
diaw-k iego, którzy chcą praooiwiać dla Polsloi i  
polskiej klasy robotniczej w naszych szere
gach z olwa.nl© mi przyjmujemy ramioaianii. 
Lec® ni© nasze m jest zadaniem  „godizić** na- 
cjoaaliatów żydowskich i polskich. My co lep 
szego i ważniejszego mamy do roboty. I dla
tego waira różnym panom stonistom z „das ju- 
dische Folk** kazania prawić pod adresem  po
sła tow. Diamsmda i wskazówki mu dawać, co 
ma robić ze swym mendartem. Radzimy pa
nom nairodowicoim żydowskim, ucieszonym, że, 
malucatco, a oficjalni© przez p. Dmowiskceigo i 
„Dwugroetzówkę" uznani zasteną za ,.naród“, 
aby grzebali się w swym kram iku gbottowym, 
a  do soejalitzmu ni© mieszali się.

J. M. Borski.

1E9 rilii

Dwie endecje.
Na ostatiniem posiedzeniu Sejmu zainau

gurowano dyskusję w sprawi© żydowskiej. Ci 
wszyscy, ktćirzy oczekiwali, że zaogniona ta 
kw est ja  doprowadzi do wybuchu namiętności 
nacjonalistycznych, srodze się zawiedli. Nasza 
endecja na tyle jest dobrze wychowana, że wie 
gdzie i jak się trzeba zachowywać. W obecnej 
sytuacja podityemej, gdy w Paryżu decydują 
się lasy narodów, niezbędnym  jest jaknajsz&r- 
«sy kredyt, ująć więc sobie trzeba choćby na 
jedną chwilę naw et nietoiiyaznych wrogów, by
łe  tylko zEimieraoiny in teres się udał. Poui.e- 
waiż Ż;,dzi niezgaraej znają się na interesach 
i  ■wioaile dobra© są  aikredyitawami naw et u sa

D elegaci Z jazdu  R obotn ików  ro lnych  
u d a li s ię  do  p. M arszałka S ejm u, p rzed sta 
w ia jąc  sw oje żąd an ia  w sp raw ie  po lep sze
n ie  oytu , dom agając  się  zarazem , aby  usta ły  
n ies ły ch an e  gw aity, dokonyw ane n ad  s tra j
ku jącym i robo tn ikam i.

"D elegaci robo tn ików  ro lnych  liczyli n a  
zro zu m ien ie  ze s trony  M arszalka Sejm u, w 
k tó rym  p rzesz ło  polew a posłów  sK laua się  
z chłopów  —  S ejm u, k tó ry  tak  w ym ow nie 
p rzez  u sta  licznych posłów  po p arł żąd an ia  
służby  folw arcznej, —  S ejm u, w którym  cią
g le  roz lega ją  się  sk a rg i n a  nadużycia  i  bezr 
p ra w ia  żan d arm sk ie .

Z aw ied li s ię ! Z ust m arsza łk a  u sły sze
li g roźbę , zapow iedź w alk i, tw arde  i n ieu 
s tęp liw e  słow a w d u ch u  obszara iczego  „ ła
d u  i porządku**.

P. T rąm pczyńsk i przem ów i! do ro b o t
n ików  ro lnych  n ie  jak o  p rzed staw ic ie l Sej
m u, lecz —  Z w iązku narodow o-łudow ego, 
k tó reg o  był k an d y d atem  n a  sto lec  p re z y 
dialny.

P. T rąm pczyński w ystąp ił w *bec ro 
botn ików  ro lnych  jak o  ich j "zeoiwnhc tria
sowy, zup e łn ie  n ie  liczący się  z in te re sam i 
w łościaństw a, k tó re  zgodnie  w tym w ypad
k u  żądan ia  ro b o tn ików  ro lnych  p o p ie ra .

P. T rąm pczyńsk i w odpow iedzi sw ojej 
ro b o tn ik o m  ro ln y m  u zu rp o w ał sob ie  p raw o
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przemawiania w imieniu Rządu, zamiast 
mówić o tem, co Sejm może i powinien dla 
robotników rolnych uczynić.

P. marszałek nie mial prawa przema
wiać tak w imieniu Sejmu, a zdanie p. 
Trąmpczyri ski eg o, jako członka Związku 
naród ow o l  udo w ego, nic robotników rol
nych nie obchodzi.

Tem znamienniejsze jest wystąpienie 
p. Trąmpczyńskiego: świadczy ono, jak za
ciekłych wrogów ma ruch włościański w 
Związku naredowo-ludowym, skoro jeden z 
l fcS° członków nawet jako marszałek Sej
mu nie umiał się zdobyć na spokojny, o- 
bjektywny stosunek do żadań robotników 
rolnych.

Zjazd robotników rolnych wobec wy
stąpienia p. marszałka powziął następują
cą uchwałę:

r Z jazd w oświadczeniach marszałka widza 
asa po wi edź walki,

„Zjazd czuje się w obowiązku stwierdzić, 
że ta walka, zapowiedziana przez marszałka, 
będzie przyjęta przez masy robotnicze rolne 
jako walka ostateczna o całkowite wyzwolenie 
pracy i człowieka.

„Zjazd stw ierdza również, £e robotnik 
posiada na© tylko praw© do pracy, lecz rów
nież prawo do warsztatu pracy — ziemi.

„Zjazd poleca zarządów głównemu zor
ganizowanie i przygotowani© mas do walki i 
obrony tych dwóch zatsadiatazyich praw".

Slraji rolo? w lo Ł s lu .
(Korespondencja w kona).

Ziemia Lubelska staje się widownią po- 
Wttechuego stra4ku ekonomicznego służby fol
warcznej: Komitet strajkowy, utvrorzony przez 
Związek za w. robotników rolnych w porozumieniu 
z Radą delegatów robotników folwarcznych, prokla
mował rozpoczęcie akcji od dnia 18 b. tn.

\Vyczorpała s:ę wreszcie polulua cierpliwość 
parobka — tego najbardziej poniżonego i najbez
względniej wyzyskiwanego prototarjueaa. Rozbity 
«ę dotychczasowe pertraktacje fornali 0 zaślepioną 
nieustępliwość obszamiozej reakcji.

Jeszcze na zjeździ© Związku zaw. rob. roinych, 
który się odbył w Lublinie 23 lutego, postanowio
no powołać do życia komisję rozjemczą, s'ożocią 
as przedstawicieli służby i dziedziców, w celu poko
jowego załatwienia sprawy. Obecny na sjeździe p. 
Adunuecki, przedstawiciel miuisterjum pracy, obie
cał nakłonić ziemian do wzięcia udziału w komisji. 
CS ostatni jednak uznali ją aa niepotrzebną wobec 
tego, że betgn „w niedalekiej przyszłości' zajmie 
•ię kwestją rolną.

A tymczasem po folwarkach dzieją się rzeczy 
niesłychane. Ugrem nędzy parcbczańakiej jaskrawo 
Ilustrują codzienne relacje i skargi, napływające 
zewsząd do biura Związku. Weźmy kilka przykła
dów z powiatu lubelskiego. W Jaszczowi© (gm. Ja- 

■ tuczów), majątku p. K. Poniatowskiego, pracują 2 
nodazuy robotników, składające się z 5 i 4 osób; ka
żda rodzina zarabia 4 korony dzienni© i otrzymała 
po 1 korcu żyta na 3 miesiąca W folw. Mtóociini© 
(gm. Wojciechów, własność p. Ówieżawsikiej) ni© 
’wypłacono dotąd e'uabi© za rok ubiegły, i już od 
8-ch miesięcy ni© otrzymuje ona ani grosza, przy- 
ezem administrator, p. Stefan Bogdanowicz, ni© 
chce wcale rozmawiać z upominającym się o'należ
ność delegatem; natomiast pod pozorem dostawy 
do urzędu agxrowóacyjmego sprzedano Żydom wa
gon pszenicy i 2 woły. W Kietczewieaeh (maj. p. 
Kozaryna) ordyuarji ni© wydano, bo zboże poszło 
na ezmugid; rządca Bukowski urwał komornikom 
po 2 kor. dziennie, niby to za mieszkanie i drzewo, 
a inwentarz służby poabawfl kmniĄ sprowadzając 
swój własny.

Na tle takich stosunków odbywają «!ę w dodat
ku prześladowania policyjne w ftaj'bnilMnieî zej 
formie. Paraliżuje się i rozbija ruch zawodowy ro
botników rolnych, ni© przyznając hu wprost prawa 
do organizacji, oraz wystawiania jakichkolwiek żą
dań. Beoprawia i nadużycia władzy stały się w Lu
belskiem regułą. Bziki© pohulanki żanJfirmerji i 
mibcyj powiatowych po wsiach, ekspedycje ksrue, 
aresztowania i zakuwani© w kajdany, chłosta i po
bicia są na porządku dziennym. Szpalty „Robotni
ka*, „Chłopskiej Doli'*, „Naszych Haseł", bodaj czy 
aie w każdym numerze podają szeregi krzyczących 
gwałtów, których nawet ni© ośmielali się dopusz
czać niedawni najeźdźcy.

Vi lelki zaiste zasób derpSiwońci wykazał prole
tariat wioski, zarówno wobec nieznośnych warun
ków bytu, jak f wobec prowokacyjnych represyj. 
Me rzucił się też odrasu do watki strajkowej, gdy 
obszarnicy odesłali do komisji nagły wniosek po- i 
słów aoejallałycMiych w ąwtwi® służby folwarcanej. j

W końcu jednak miara się przebrała- Zaciekły i 
upór szlagon er il i jej bezgraniczny egoizm pchnęły ; 
ją na dragę niszczenia własnych majątków, na dro- i 
gę sprzedaży lub wypuszczania ziemi w dzierżawę i 
zamożnym chlapom, byleby tylko zgnębić nich pa- ] 
rabczański, przygiąć z powrotem do ziemi kark u- ! 
świftdamisjąccgo się fornala i zmusić do zdsoia 3ię 
na pańską łaskę lub niełaskę.

Oto ap. właściciel Dolnego Łupienalku w pow. 
Krasnostawskim p. Aleksander Sakowski, który 
do tej pory zajmował się przeważni© szmugło.wu- 
uiom zboża dla Żydów, przewożących następni© to 
ebcia przez Chełm na Ukrainę — sprzedaje obecnie 
bogatym ch’opom oziminę; fob oddaje w dzierżawę 
po 300 ker. mórg oziminy, a po 200 ker. mórg pola 
Bteobslanego. Obctk tego sk&ptow&I sobie dwóch 
chłopów, Pawła Szubę i Szałach wie ja, którzy pro
wadzą p© wsiach agitację, żaby folwark rozkupić. 
Służbę dworską p. g. podaje do sądu, twierdząc, ja
koby mu reagrabiła majątek; lecz na szczęści© for
nale mają dcek .tecaoą ilość świadków aby udowod
nić. że zboże, które właściciel powinien był dać do 
aprowizacji, zostało całkowicie wyszmugfowame. 
Gdy ludzie dopominali się o wypłaceń’© im zale
głości, — p. Stokowski mial czelność odpowiedzieć, j

żs pieniędzy nie da, oby ba, żo mu pomogą w szmu- 
gtcrce.

W© wspomnianych wyżej Kiefczowic&ch wy
dzierżawia się gospodarzom ziemię za barda© \vy- 

|  sciitą cenę, sprzedaje się łąki i na wyrąb — lasy.
W Czesarkach (gm. Kobitce, pow. Tomaszew

ski, maj. p. Sierakowskiego) i w otkolicauyeh dwo
rach twierdzą, że ziemię odda się gospodarzom w 
dzierżawę, a fornali wszystkich wypędzi. Sprzedaje 
się zboże, przeznaczone na oirdyu&rję, laik, że w nie
których folwarkach pozostało go już niewiele, guy 
tymczasem ludzi© chleba ni© dostali. W jędrnym z 
takich majątków 1.350 morgów leży odłogiem.

Powyższe wypadki ni© są bynajmniej odosob
nione; dzieje się to prawie we wszystkich powia
tach Lubelszczyzny. Ta niszczycielska i doprawdy 
anarchiczna robota gębujących o ładzie i porządku 
„patrjołycznych" obszarników jest gruntowmean 
zle.kcaważediiem potrzeb krajowych, które całym o- 
kolieom grozi poprostu głodem. Prześladowa
na widmem wywłaszczenia szlachta, nagwait nabija 
kabzy drogą rabunkowej gospodarki.

Jedną z bezpośrednich przyczy n wybuchu straj
ku sta© się masowe wydalanie służby dworskiej, a 
zwłaszcza jej przedstawicieli i organizatorów. Ma
my tu niewątpliwi© do czynienia z planowo zorga
nizowaną akc.ą, która miała zadać dotkliwy cios 
wyzwoleńczemu ruchowi robotników wiejskich w 
Lubelskiem. Wymawia się bowiem służbę od 1-g© 
kwietnia we wszystkich jouinocześiw© powiatach.

Podaję dla potwierdzenia kilka faktów z róż
nych miejscowości.

Pow. Puławski, gm. Gołąb, folw. Borowina, 
właśc. Mierzejewski — wymówiono pracę 8 forna
lom i 6 komornikom; pow. Chełmski, gm. i folw. 
Rejowiec, wi Józef Budny — wymówiono 12 fora.; 
pow. Lubelski gm. Mełgiew, folw. Janowice, wi. 
Tomasz bzcztipański — tj os.; pow. i gin. Lubartow
ska, folw. Nasubów — 4 os.; pow. Zamojski, gm. 
Mokro, folw. Zawada, administrator Grabkowaki —
5 fora.; pow. Janowski, gm. Trzydnik, folw. Olięein, 
w i Konstanty Klementowócz — 8 fornali; pow. 
Krapnoatawski, gm. Zakrzew, folw. Wola Studizień- 
ska, wL Radziejowski — wyd. 3 forn.; po W. Toma
szowski, gm. i maj. Krynic©, wi. Lipczyliski — wyd. 
16 fornali i Ł d. Ogółom pedamo dotychczas do biu
ra Zw. zaw. rob. rcln. przeszło 150 wydalonych z 
24 folwarków.

Wobec tak bezwzględnego postępowania obszar
ników strajk stal się nieunikniony. Zresztą zbliżają
ce się roboty wiosenne też postawiły sprawę na o- 
strzu noża, W odezwie strajkowej ozy tamy: „Czas 
nagli — wi/osma już się zbliża, a z nią czes zasie
wów. Nie możemy już zwlekać I Miuscimy dziś wy
walczyć lepsze warunki swego życia, bo jeśli strajk 
roapooauiemy później, to głód wielki grozi całemu 

‘ krajowi, a biednym ludziom przedewszystkieim".
A ©to inny ustęp odezwy: „Niechaj więc w 

każdym folwarku stanie wszystka robota, oprócz ob
rządku inwentarza, który należy karmić. Btrajk ten 
winien polegać tylko na porzuceniu pracy i być 
spokojnym, aby żandarmi nie mieli powodów do 
aresztowań i gwałtów4*.

Tak stawiają sprawę fornale, cd „bolszewiccy 
wichrzyciel©', jaik mówi endecja. Zobaczymy teraz, 
jak ją postawią obszarnicy, przy\vłaszoza,scy sobie 
monepoi na obronę „teau i porządku".

L. Ł.
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żeby cię twój przy&zly mąż przy pierwszej lep- 
saej spicmibmiści zdiradiził.

Co powiedaiiawszy, chrupnąłem. Tak by
łem otruty wictaesmie powsetizem sejmtuwem 
kłlór© jest pyzepeniioae ciężkiani gazami, wil
gocią, oraz zapachem lakieru, że spałem do ra- 
aa.

Obudaifem się nareszcie. Podają mi córy 
m& UBdtuanie „Kuiijer Wkirsze wski". Czytam i 
o<i\ acraiz szerzej otwieram. Wyobraźcie sobie 
czego się diowiedizlatem. Oto majatenikowie 
swewccy zerwali pnzymierze z Paderewskim, 
psuiazżyM prawdziwie po szewek u na rzad, urą
gała ca koalicję, pienliii się i huczeli jakby ich 
g:«a ukąsił. A wiecie dlaczego? Ot, ponieważ 
mają n&dąść tranaporly lumerykańskiege obu
wia. Pasek pękł. Nie będzie można palrjotycz- 
nk* zarabiać na jedne, poswe kamaszków „tył
ku'' trzysliu marecziek, ma zeibvveczkaoh „tylko" 
pięćdziesięciu- „Kurjeir Warszawski'4 jest obu
rzeniem swych czytelników szewek ich nneuo 
i. bunjiżoay, zarzuca im’ brak patriotyzmu i nnki- 
sierdzia.

Podiobme wmburaeni'e paniujc wśród kup
ców i sklepikarzy. Podiobno w najbliższym cza
sie moją wszyscy paskanze urządzić wspólną 
demonstrację pod hasłem: „Precz z Wils-.- 
ueml".

Jakie to kroche są te zapały i enituziarzmy 
Wfu-saawskie, mój Boże!

Zydaw.

Kapaiió*ki, pomocnik buchaltera, pracu
jący w Towarzystwie tat 10, został oddalony i 
znajduje się w nędzy na bruku warszawskim 
wraz z żoną i dziećmi.

W takich samy ch warunkach znapd uje si ę 
większość majstrów i urzędników fabrycznych, 
którym fabryka nietyliko nie daje żadnego za
siłku, Leoz nawet nie zawsze wypłaca ich wła
sne wkłady, jak to widać z wypadku z za
rządzającym farb: a rurą Urąbozewskim, który 
wskutek tego skończył śmiercią samobójczą.

Pomimo to, sam dyrektor Szymański ] ie- 
go protegowana klika z pośród urzędników 
żyła w dostatku w Zawierciu i otrzymywała 
całkowite pensje, dopoki nae zrejterówalt do 
Warszawy, gdzie w dalszym ciągu pobierają 
pensie ze sprzedanych towarów i muszym 

Pracownicy TAZ domagają się wypłace
nia im zaległych pensyj za 4 lata wojny.

I rcttv ta®

*  Igsr* s t^ v

M a t y  f e l i e i o n .

G w siiu  to  s lg  d i le j e l . . .
W a edaielę ubiegłą odbyi się wiec maj

strów iszewckich. Nie poiizedleni. Myślałem, że 
nieprawe deieca Kilińskiego będą nabożnie 
gadać, jakby to zaopatrzyć naszą anrnję w bu
ty — |x> cenach jaknajtłuat3&ych, albo zaccmą 
biadać na Mora-czewekiego za t-emiiojgodizduiny 
doiien pracy, lub też wołać: „Cześć Paderew
skiemu, eras nu.łż rn.ee jegol" Dość mam już 
tych caeści, tych krzyków s-zewekiego patrjo- 
tyzmu w stylu warrzawskun. tego napychania 
kieszeni przy rkrzyrach: ,^  ech żyje Polskal". 
Nasłuchałem się dość tego przed dwudaiestu, 
trzydziestu i cztecdz.estu lâ .y w Galicji, Uda
łem się więc ua ó no rodziny, aby złożyć na 
tóean swe pióro zmęozocie. Obskocayly nraie, 
jak to zwykle bywa w rodzinie bogobojnej, có
ry utoje nedoboe, i zaczęły wypytywać:

-— Co tam, tailusiu, w Sejmie?
Ziewnąłem.
— A co tani, tatusiu, z bolszew ikami w Za

głębiu?
— A są. Służą w 10 pułku piechoty pol

skiej,
— O joj, to już i arm ja nasra zarażon a tą

! gangreną! — załamała ręce moja najdroższa i 
| nejimodej rozumna z mych siedmiu pani'en beiz- 
! p.rainycix, Lilith atolówtosa.

— Tak. Zolaicirze ci bo w dra tak daleko 
są wl frontu, że ich żądza krw> rozsadza’, więs 
rzucili się aa sklepy żydowskie i r or grabi li je 
doszozętnie. Zginęło przytetn cale-rdzieścd kur, 
tuzin gęsi i kilkadziesiąt tysięcy konin. O lu
dziach się nie mówi. Pawoyvie Pękoaławscy i 
■ Ptodoiw®cy cenią je b. nisko.

_— O mój Beże! I co z tego wyniknie?
— Amo iiia, moja Ldusiu! Gęsi bowiem i 

Żydai są do tego przyzwyczajeni. To też trochę 
się pogniewają, przez jakiś czsa refcfco Peni- 
mtóter będzrie udawał, że nie widzi w Sejmie 
ks. Lutosławskiego, ale wkrótce potem uści
skają aobie ręce i będą mówili o wspólnych 
initeresaeh.

— A to obłudnicy!
— I ty się dziwisz, biedna, biedne daiew-

ozyiio! I ty nie wiesz, że nasze państwo rozsa
dzają od czterech miesięcy bolszewicy w oso
bach Kwleutege, Sapiehów, Gorcźy ńsliieh, 
Wroczyńskich i t- d. i żeby od wrócić od siebie 
uwagę wołają, wskazując na byłe kogo: „oto 
boLazewilkił" O biedna ty, biedna! Patrz nie na 
słowa, ale na czyny ludzkie, jeżeli nie chcesz,

Tow. Akc. Zawiercie.
Wskutsk wypadków wojennych robotnicy, 

pracownicy techniczmi i .biurowi Tow. Akc. 
„Zawiercie dzięki który m Iowauzysiwo, a ra
czej główni akcyonarjusze Giinsbeu-guwie wy
wozili corocznie m.ljony rubij de Bei'iiua, zo- 
siali nzucem na laskę losu. Nie mówiąc już o 
wyzysku robotników, którzy po kiiikoleiiudm 
.pobyoie w Eabryw — wskutek niehyg^nxz- 
flych urządzeń i warunków pracy — dostawali 
suchot, również i urzędnicy fabryczni wegeto
wali w niełepszyoh warunkach, a w każdym 
razie w gorszych niż oficjaliści innych tego ro
dzaju przedsiębiorstw w Lodzi lub Warsza
wie.

Pensje były niższe przynajmniej o 50%, 
ciż w innych fabrykach, mieszkania ciasne i 
wilgotna, brak kanalizacji i elektryczności, po
mimo, że wszystkie te udogodnienia oddawua 
były zapiiowadcone w calem Zagłębiu Dąbrow- 
skiean, wskutek tank.ści węgla i placów.

Zaangażowany do Zawiercia urzędnik czę
stokroć oalymi miesiącami mieszkał w hotelu 
fabrycznymi, w oczekiwain-u na mieszkanie. 
Lra>a kanaIizao4i dawał e:ę we znaki p<rzez za
trute wyetaewami powietrze i panowanie róż
nych chorób zakaźnych. Kanalizacji <iyiekc,ia 
nie chciała przeprowadzić, pomimo, że cały te
ren właściwej fabryki był aianalizowainy i nie 
trudno było połączyć terenu domów fnbryca- 
nyoh z ogólną siecią kanałów.

Eiaktiyffiność zapioiwadzano tylko u 
wyższych umędników.

Szkól średnich nie było, tale, że chcąc 
kształcić dzieci, większość urzędników wysyła
ła je do sąsiednich miast do szkół.

Rozrywek żadnych nie było dła urzędni
ków po za pracą cd 6 ra'ao do 6 vvieczonem, 
gdyż miejscowa Resursa była dostępną tylko 
dla ludzi posiadających wyższe pensje i prze
znaczona tyllw do gry w karty.

Pomimo taik nędznych warunków wegeta
cji, z chwilą wybuchu wojny Dyrekcja fabryki 
nietyłko nie 'pomyślała o zabezpieczeniu bytu 
uizędaikóv\', którzy całą swą pracę wieloletnią 
oddali fabryce, lecz przeciwnie, dyrektor p. 
Stanisław Szymański zaczął stopniowo odda
lać uazędnlków jednego za drugim.

Między innymi wydalony zestal kasjer 
Wytrzyo, który pracował w tej firmie lat °3, 
bez emerytury. Ozlowielc ten posiadający żonę 
i 3 dcd'eci, wkrótce amarl 23 zgryooty. Wdowa 
jego znajduje się w Zawierciu z dziećmi, nie 
ctraymując żadnego zasiłku od fabryki.

Zarządzający farbiamii Jćtef Grąbcaew- 
ski, będąc pozbawionym pensji, żył ze swoich 
wkładów emerytalnych w fabryce. Pragnąc ku
pić kawałek gruntu, prosił dyrektora Szymań
skiego o wydani© mu tych wkładów, które 
wynosiły owoł© 5,000 rubli. Otrzymawszy od- 
niowną oidipowiedź, rzucił się pod pociąg i zgi
nął, poczerni p. Szymaństd wystawił mu świa- 
dectwo pośmieióuo wcorowcgo pracownika i 
ucedwego człowieka.

Zarządzaj ący farbiamią imżynier chemik 
KrzyżiCieiwioz Beratud, wyjechawszy za iortore- 
saani fabryilL, wskutek śmierci teściowej po
jechał aa jej pegraeb, pocoeau został odcięty 
bił Zawiercia pizez dziełaria wojenne. Powró- 
clvvszy do Zawiercia w r. 1915 zasiał mieszka- 
uie zwinięte i rzeczy pnzeaieyione do maga
zynu fabrycznego, pnzyczom okradziono go 
.podczas samowoinych przecioisiia jego rzeczy 
na poważną sumę rb. 2,500.

Magazynier T. A. Z. Daniel Lamdau, po 
przeprarewairiiu w Towarzystwie lat 35 — po 
wybuchu wojny wydalony bez powodu i bez 
emerytury.

Magazyniar Józef Srebrny, któuy pracował 
w Towarzystw:© lal 25, ua nadzwyczaj waż— 
nam i odpow iedzi alnem sianowAsiku, po wy
buchu wojny wydalony p<id zarzutem, że nie 
po win” en był zmieniać zdewaluiuwanych przez 
samą dyrekcję „bonów" fabrycznych u osób 
prywatnych.

Ka das, technik, wydalony bez powodu i 
bez zasiłku.

Cieszkowski, nauczydol szkoły fabrycanej, 
a również Cieszkowska, nauczycielka tejże 
arikoły — wydaleni bez powodu i b«z wypła
cenia PClej "

Komisja kcmienśkaryjna na posiedzeniu 
wczKWąjszem prayjęla następujący wniosek ra- 
fereuta tow. Hatusnera:

1) W siprawie statutów związku, wzywa 
sdę minnsterium kolei, by weziwało p*szuzegól- 
ne ugrupowania pracowników ua wspólne kon
ferencjo 00 do uzgodnienia statutu. Z Rumienia 
komisji weźmie udział prezydium komiisji, o- 
raz ref. tow. Hausnor.

2) W kwestji zadań węzła waiszawsk. n» 
wniosek reł. tow. liausnora uchwalono: Wzy
wa się ministerjum kolei by w poruzumleni'U 
z ministerjum skarbu przedłoży ło w czasie naj
krótszy 111 projekt regulacji plac ua kolejach, 
oraz wypłaciło ua p e r t  plac w foranie zalicz- 
lii 200 marek miesięcznie w dniu 1 kwietnia.

3) Na wniosek rei. Hausnena wzywa się 
ministerjum kmumnikacji, by w' porozumi'eniu 
z numstrem robót publicznych rozpoczęło (za 
względu ua bezrobotnych) natyitamiast budo
wę kolei onwodowej lócbkiej o 14 kim długo
ści i koiea Łódź — Łęczyca — Kutno o dl-ugo- 
ści 50 kim.

Oba projekty są zupełnie gotowe.
*  •  *

Porządek dizaenay dzisiejszego (16-go) po- 
siedzenia Sejmu ustawodawczego:

1- Sprawiozdanie Komisji odbudowy kraju 
o wniosku posła Teofila Kurczaka i tow. w 
sprawie przyjścia z natychmiastową pomocą 
przy odbudowi© zniszczonych zagród nad Raw
ką (Druk Nr. 13b).

2. Sprawozdanie Komisji apucwiencyjmej
0 wniosku nagłymi posłów Ruitka, Czapińskie
go i tow. w sprawie dostarczenia środków żyw
ności dla powiatów wadowickiego i żywiec
kiego (Druik Nr. 139).

3. Sprawozdani© Komisji aprowizaicyjtnej 
w sprawie wniosku nagiego posła Giędizitł- 
skiego i tow. w sprawie dostarczania culcru dla 
pszczół (Dauik Nr. 73A).

4. Wniosek posła d-na A. Rząda i tow. w 
sprawie powielania do życia Komisji wspól- 
dzi-elozej (Druk Nr. 55).

5. Sprawozdani© Komisji regulaminowej
1 nietykalności poselskiej co do zakwestiono
wanego wyboru posła Priłuckiegio,

6. Dalszy ciąg dyskusji nad odpowiedzią 
p. ministra spraw wewnętrznych na interpela
cję posła Daszyńskiego i tow. w sprawie krwa
wych zajść w Zagłębiu Dąbrowskieini, które 
miały miejsce dnia 12 marca r. b. w Dąbrowie 
(Druk Nr. 200).

7. Wniosek nagły posłów Związków sej
mowego Ludowego, Narodowego i Polskiego 
Zjednoczenia Ludowego: ks. K. Lutosławskie
go, J. Mąkołskiego i tow. w sprawi© zwalcza
nia agitacji bolszewickiej i unicestwienia o- 
środków bolszawicmiu czynnego w Polsoe 
(Drak Nr. 167).

W n i o s © l c  n a g ł y
posła Antoniego Smtrzerkww-skiego i towarzy
szy w sprawi© wypłaty pieniędzy, przesianych 
przakazrmi pocatowemri z zagranicy, zahrzy- 
mamych pracz urzędy pocztowe.

Jeeaaz© przed wojną odbywała się emi
gracja zarobkowa na Zachód licznych rzesz lud
ności, które w kraju ni© mogły znaleźć pracy i 
środków utrzymania. W czasi© wojny wskutek 
rozlicznych warunków, emigracja ta jeszcze 

s wzrosła. W przeważnej części byli to raboimi- 
j cy. Pi’dii adze, zarobione za granicą, pnzesyła- 
| li oni swym rodzinom, mieszkającym w kra- 
J jiu. Za czasów ctkuipaoji paifelw cen train ych, 
i przekazy dochodziły dio osób, dio których były 
; adrerowane. Po ustaniu okupacji urzędy 

pocztowe ipolaki© przestały wypłacać pieniądz© 
za przeikazy, które nadeszły z  zagranócy w cza
si© przejściowym. Nadswcy ich w znacznej 

' większości nawet już powrócili do krajiu, prze- 
. to wycofać przestanych pieniędzy absolutni© 

ni© mają możności. Większość poszkodowa- 
I nych są to rodziny robotnicze, będące w bar- 

diao oiężkiich 'Warunkach. Zwracają się oni od 
MLku miesięcy do uirzędów pocztowych, lecz 
atraymują tytko obietnic©, że sprawa ta będaie 
uireguiowana.

Według zebranych pracz na© Informacji 
w większych minetach (Warsczawi© i Lodzi) 
su*my t© w zilaicunej części już wypłacono. W 
b. okupacji nćemoecildej przekazy talki© są do 
wypłacenia w 71 miejsrowośclach na ogólną 
sumę 387.823 mi!j. 97 fen.

Większość z  nadestanych sum sa to kwoty 
drobnie, najwyższo z niob nr© przewy ższają np. 
dla b. okupacji austrjoirttżeg 2.000 kor. Wypła
ceni© tych sum przeto uważamy za koni oczne 
i możliwo, tembairdziej, źo zwrot ich może na
stąpić przy regutowantu etosiuinkó w z rządom 
utomńeakim.



W obec powyższego podpisami wnoszą: 
Sejm wuywa Rząd, aby natychm iast asyg- 

nwwał inmiiistarjiuan pocat i telegrafów potrzeb
nie soMuy i  makaaail uirz ̂ dom pocztowym wy

płacenie maleimości za nadeszle z zagranicy 
przekazy pocztowe.

W arszawa, dnia 18 marca 1919 r.

Zerwanie rokowań z Niemcami.
Poznań, 19 marca.

(P. A. T.). Rokowanca z Niemcami są zer
wano. Mieja niidęzysojiuisaniicza wyjeżdża dziś 
iw iecKorem. Niemcy rówmiei dziś wyjeżdżają, 
a le  robią jeszcze różne iinlirygii. Władze tuitej- 
sze oświadczyły Niememu, że uważają uch za 
wrogów i do tego się zastosują.

W dalszym ciągu dowiadujemy się  mastę- 
pująeyich bicżseytob szczegółów: Misja między- 
sojuazaiieza z Warszawy pominn© ducha pojed
na w\3zego, jakiego nie przestaw ała okazywać, 
napotykała na tnudrnuści czyinione przez Niem
ców i naczelne dow ództwo nuomietikie. Powo
dem  zerwania rokowań, za które zuipellmi© od- 
pownedziaiuiość ponosi gaibwnet berlińska, była 
spraw a drugorzędne. w ubiwiiłi. gdy już praw ie 
wnszystikw zdawało się ostateczni© załatwione. 
Cb'odznJo o nowy wniosek prezesa komisji ro- 
eejiniowej niem ieckiej w Spaa, Erabergeira, do
li naga jeąy siię powołania jednego cztomfca wy* 
Enaixounego przez państwa neutralne do na
czelnej komisja w Poznaniu, mającej załatwić 
zatarg między Niemcami a Polakami. Tej pro- 
pozyeji nie można byłe przyjąć, gdyż misja 
Jwędzysejuscaniicza w W arszawie uznała, że

spraw ę tę  powierzono maędzymarodtolwTej ke- 
masji rozejmiuwej w Spaa.

Ugoda, jaką osiągnięto co de innych punk
tów, regulow ała ustanowienie luajii detna-rka- 
cyjinej i strefy neutralnej, cofnięcie artylerji i 
główmy ich sili wojstuowych, ogiainiiezenie liczby 
wojska, opiekę nad Polakami! i Niemcami, u- 
wotln.eniie internowany ch i jeńców a w końcu 
wtzniowiieaie stosunków gospodarczych.

Niemieccy reprezetitanci wojskowi wpraw
dzie zosilirzeigiii się w imieuwu naczelnego do
wództwa w Kołiubrzegu pmzeciiw wycofaniu ar- 
tyiei'ji, jednakże mes ja międzysojusznicza nie 
mogła uipailiryw-ać w tern dowodu, że sztab gon, 
niem iecki n ie  J e s t  aklomiuy de  pokoju.

Poznań, 19 marna.
(P. A. T.). Dziiś wtiieczareun wyjeżdża z Po- 

ZKtaniia mcsja riuiędzyuojaiisziuicza. Ustanowiła
ona podkomisję, która będzie utrzymywała 
stał© biiturb w Poamamiu. W skład podkomisji 
wchodzą: p. Magmę i por. Martin, jolko przed
staw iciele Frasiicjii, kom endant Slabie© z ra
m ienia Wioch, por. Viiiiacruxj z ram ienia An- 
glji. Przedstawiciel Ameryki dopiero za parę 
diun przyjedizi© dio Itozmania. Poza tern do pod
komisja natężą 3 sekretarze.

W arszawa, 19 marca.
(P . A. T.). K'omuaiiitiat sztabu generalne

go W. P. z duma 19 marca.
Front Litew sko-liiułoruski. G rupa gen. 

Szeptyckiego: Potyczki wysuimiętych kawaie- 
ryjskucih podjazdów z bolszewickimi oddziała- 
mi.

G rupa gon. Listo wski ego: Sytuacja bez 
■niany.

Wołyń. Grupa gen. Śmigłego: Pod Lito-
’wiizem i Zuibototcami utarczki patroli, na po
zostałych odcduikach sytuacja bez zmiany.

Galicja. G eneral Iwnsak-ewicz. Grupa 
pułk. łJcrbeckiego; Pod Bełzem obustronna 
dzuaialność puitioii wywiadów teych. Hruiszów 
obsadzony przez nasze wojska.

G rupa Lwowska. A rtylarja nieiprzyjaiciel- 
sSta osurze.li wota nasz© pozycje pod Lwowem. 
Atak Ukraińców na Lapajówikę 9 Doni/aiyr od
parto, tak sam© i muon© uderzenie na Ziumą- 
Wodę.

Grupa Pułk. Minkiewicza: Pozdziatycz,
Buców, h luhuo , Stubieńkw ouzysszczone i  band 
ukraińsk ich .

w. z. Szefa sztabu generalnego
H aller, puLkowioik.

Sy’ESi'2 w P o z n jś s l ie a .
Poznali, 19 marca.

(P. A. I .). Komunikat głównego dowództwa z 
ttnia 19 marca:

Grupa północna: Na odcinku inowrocławskim i 
w okolicy Tarko-wa strzelanina z kulomiotów ł ka
rabinów. Na odcinku łabiszyńskiim ostrzeliwał nie
przyjaciel na całym froncie, a szczególnie pod An
toniowem i łiicłihorstem (Dankowie©} nasze pozy
cje z kulomiotów i karabinów.

Na odcinku kojuskim odparto patrol w sile 20
tol'żający się do Pałc-rka. Straty Niemców dość 

Znaczne. Na chobieliński młyn padiy 2 miuy. Wzdłuż 
Noteci słaba strzelanina.

Grupa zachodnia. Atak patrolu n ie m ie c k ie g o  na 
Zieloną Chojnę odparto. Od strony Ławicy wczoraj 
wieczorem strzelała ariylerja niemiecka i miotacze 
©in. Na Nowy Dwó.- padły 4 miny. Prócz utarczki i  
patrolem niemieckim pod Łomnicą, na r e s z c ie  tron- 
tu spokój. Na odcinku Leszno nie przyjaciel ostrzeli
wał z karabinów wiatrak w Weime (Wyjeno).

Grupa południowa: Słaba streets .ma z kulo- 
©totów i karabinów wzdłuż Irontu. Pod Rze.puią i 
’ ąorową odparto patro.e nieu.i ck'e.

H ożferesi a f o łu j a s a .
Paryż, 19 marca.

(P. A. T.). (Depesea Iiavasaj. M iaistor 
spraw zagraniozrny uh P idw a oświadczył dzien- 
Grkairzwm, że okręty niemiecki©, siużcą© do za
opatryw ania Niemiec w ży wność, będą dc dy- 
“if>l Zj cji nnędzy sarjuszaiczej komisji ti'amspcsv 

‘Wej, .erz tu-e będą jej własiaośuią. Los osta- 
erzuy tych okrętów rozstrzygnie kMueremcja 

P okęow a.
VV dalszej roamowi© powiedaiał Pichoa, 

o data pod pisa ma traktatu poko/w eg©  tnie ; 
| 0st już bardzo id leg lą . Koafsireacja nie bada- j
*a jeszcze sprawy utworzenia Austrji n iem ieo i 
“ŁI|*e*» ŁTceutrałbowanej i uiepodleglej, lecz nś© 

,ek« wątpliwości, że taki ustrój Austrji przy
ró s łb y  korzyści m ilitarne i gospodarcze. VV>

®-'e się nieprawd©podobiifain, by, wedle spto- 
soof>w, stosowanych dotychczas, plebiscyt w 
A ttstąj wydal rzfcteiae wynika.

Picbom ni© miał jeszcze potwierdzenia 
vviad „mości o zawieszeniu rokowań po&nań- 
siueh, lecz wyraził zdanie, że w każdym razi© 
Sdyby porozum lenie okazało się nleaiożiiwem 
iiiuoairsiwa sprzymierzone znalazłyby się v.«- 
oe« kouieciziii'. ści interwencji, ponieważ ude 
można pozostawić Polaki w stanie w jakim  się 
znajduj©. Odjazd wojsk polskich do Gdańska 
w zassdz.e rozsŁryzgnśęty, ścisłą jest też wia- 
Gwn iść, ż© <s "cerów fraaeushich upoważni1©©© 
d© iKlaivaii-a się do Polska dla wzmocnienia 
kadrów regui.rnych, lecz Pichon ni© myśli aby 
wysłano da Polski ż.inie.rzy fraiicusIdcJi. Wy
srano naitoniiiust francuskiego generała z© zgo

d ą  wsizysitiłdch roocarsitw sojusKniozych i nządu 
polskiego.

Mówńąc o nieuznaniu królestwa Serbów, 
Kioatów i Słoweńców przez en tent ę, Plchon 
zaznacza jako przyczynę fakt, że królestwo to
utworzyło się po zawieszeniu bioni, więc jego 
uznani© należy do kv«ifeireu«ji pokojowej. Da- sji zapewnił, że w raipurcie, klóiy przediatawiJ

przyjęła za zasadę, że odszkodowania m ają
być zaptaccne ni© tylko za saikody bezpośred
nio albo pośrednio spowodowane wojną, za 
zniiizczeni© dóbr ruchomych i nieruch ornych, 
i to na wszystkich płacach bojów, ale także i 
będą musiały być zapłacone odszkodowania I 
za straty  poniesione skutkiem  straty korzyści 
lub ni© dojścia dio sdiutliu zarobków z powodu 
zmniejszenia produkcji i zmniejszonej wy
dajności pracy sil roboczych. Zadaniem komi
sji byto oznaczen/i© tych odsi/jkodoiwań zupełnie 
ni© zważając na to, czy wogóie możliwe są  one 
d«o zaipłacenia.

„C o rń ere  dell/a S©ira“ oświadcza ze swej 
stroiny, że nie wierzy, ażeby tego rodzaju od- 
azteodowonde mogło być ki'edykolwuek zapłaco
ne i wyraża ubolewa .mi©, że tok cenne aktyw a 
z mr.ey konkuiraowej Niemiec, jakiem ! są ko- 
k»aje, przypadły na korzyść poszczególnych 
wierzycieli, skuWciein czego ni© wszystkie pas- 
sjawt. będa mogły być pokryte.

hiitlsla misia &mm w tsizl.
Lódi, 19 marca.

(P. A. T ) .  Związ.ek przemysłu w łókniste
go ,pańsftwa polskiego komuoiikuą© następujące 
szczegóły o pobycie angielskiej misji ekoao- 
micziuej w LoJzii, która zjechała tu ped prze- 
wodtuicliw ecu fmliiaowiriiiika Mc. Alpine. Wizyta- 

I cja fabrylk pirzekouala misję, iż przędzalnie 
! nasz© i tikahii© znajdują się w sitanie zupełnej 

sprawność! kwalifikującej j© do nieau tocznego 
uruchoinieuua uzależuiiiionego wyłącainii© tyilao 
od dostawy surowców i arty kułów pomocni
czych, w pfiwwwzyim rzędzie kwasów i lin, któ
re  w pełnej ilości padły ofiarą zachłanności o- 
kupoinita udcmiieekiego. Członkowi© młsjł przy 
znała, że dopieao osobiste bliższe zbadani© i- 
ałobneigo sitcuiu rzeczy dało im pojcęi© o wy
bitnych kwaliifiikai-ja-ch gospodarczych naszego 
kraju. Wielliii© rozgałęzieni© zwłaszcza prze
mysłu włółraiistogK) naka-zuj© potrzeby jego u- 
zirać za najdonooślejtaze. Frzcw oduksący mi

ce ni

na sifjiii Cfnjsaa
Kraków , 19 marca.

(P. A- T.). Dzienniki otrzymują nadępują- 
iinlwmacj© z© aiąska: Czesi zasadniczo orzy-

lej polwieadza Pichon, że wezwano Hokiadję 
do przedyskutowania z Belgją sprawy traktatu  
z roku 1839. W sprawi© Konstantynopola ni© 
zapadła jeszcze żadna decyzjo. Zagadnienie

rządów! swojemu podniósł konieczność rych
łego wznowienia przomysłu w'toknustego, o 
wi.i&lłdej zdoiimści wytwórczej, o której mial 
możność osoboście się przekonać. Wyraził też

niebezpieczeństwa bolszewickiego wejdzie nie- I nadzieję, że rząd angielski przy szczerej sym-
baweiin poniowui© na porządek drzieway. Fichon 
zapewnia, ż© rząd francuski nigdy ni© nniiał za- 
m iaru  uznać rządu sowietów.

Paryż, 19 marca.
(P. A. T.). Depesza Havaaa. Wcaoraj od- 

byly się posiedzenia kom isyj: rum uńskiej, pol
skiej, k. misji pracy, wynagrodzenia szkód, 
portów i poukonusji długu Austro-Węgier.

Sy ,aw a gian e zachodnich Polski z Niem
cami i państwem czesko - sluwacikiemi jest aa 
p rządku dziennym dzisiejszego (środowego) 
posiedzenia konferencji.

„1 enips" pisze: Jest rzeczą słuszną i k > 
nieczną, by Polska sięgała aż dio morza. Trze
ba przyznać jej to wyjście ule w giamicach 
skurczonych, jaki© zakreśla statystyka pruska, 
lecz w ro zim arach zupełnii© zgodnych z praw- 
dą geograficzną i prawami ekonom lenne mi 
Nic łatwiejszego, jak poręczeni© mieszkańcom 
Gdańalia swobód miejskich, szkolnych lub re- 
ligijmych, do których będą mieli prawo. Za kil
ka lat z pewnością skarżyć się ni© będą, że ich 
wcięłam© do Polski, znajdą w Polsce źródła 
dobrobytu, które ich m iasto utraciło, staąąc się 
pruskieim,

Paryż, 19 marca.
(P. A. T.). Depesza Havasa. Komisja zrze

szenia narodów, zasięgnąwszy zdania krajów 
neutralnych w spraw ie konferencji międzyna
rodowej dla zrzeszenia narodów, odbytej w

paitj/i, jolką żyw u dla odrodzonej Polski, jiaknaj- 
cłutnęiiej uży czy jej pouwicy w© wiszetlkiej po
staci i jaknajżycziiwiiej sprawy te rozważy.

Ustałiono dalej na wispóLuej konforencji 
ilość iisuuewiców, gatunek i iduści pńrzebuych 
moiszy u. Celem zakupów' będzie niezawodnie 
wydelegowana do Anglja specjalna kouwisja 
fachiowa. Jeden  z członków mcisj! Mc. Donald 
zażądał spisu motorów wywiezkuiyob przez o* 
kupomita, z© wiskasamiem miejsc dokąd wysta
ne zostały w eetu wyjednairia od rządu nii©- 
maecikiego iich zwrotu.

ł p i  syiiiaio sfifwMc; iulitewTiiSii
Moskwa, 19 marca.

(P . A. T.). W  Moskwie zmairł S w ieidkw ,
prezes wszechiroisiyjiskiego zjaizdu delegatów 
rad robotmiiczych i włóśoiańskiiich, jeden  z  przy- 
wódrów Rosji sew reckiej.

E m ily E i t s l s t l .
Będzin, 19 mairaa.

(P. A. T.). Z wtiiaircgodnych źródeł dowda- 
dujye się naisz koresiponident, że z powrodu o- 
kreślenra granic Śląska Górnego i projekto
wanej ewakuacji czynione są śpiesan© przygo
towania SpEjitakowTCÓw i sprzyjających im 
miejscowyich żywiołów do wykorzysta nie sy- 
tm eji. OLcerowie niemieiicy głośno mówią, że. 
ustępując tKEynłą to, oo zirobiłii Niemcy z

jęli postawione im żądane©, ale górnicy chcą 
mieć gwarancję, że przyrzeczenia te będą d o 
trzym ane i to wstrzymuj© ich jeszcze od rozpo
częcia przerwanych robót. Główną przeszkodą 
jest oheoujść wojsk czeskich na szybach i w 
kopalniach górniczych. Górnicy żalą się na 
gwałty, przez żołnierzy czeskich popełniane i 
bezwarunkowo żądają ich usunięcia. Komen
dan t wojsk caeskich na śiąsłru twierdzi wpraw*- 
dzie, że wojska już ustąpiły, ale  rzeczywistość 
przeczy temu Łwiei-dzeuiu, w każdym razie są 
wszelkie dane, ż© sprąw a ta będzie w najbliż
szych dniach poniy śinł© załatw ioną i praca bę
dzie p<xłjętą. Końfereiuicje kolejowe z Czra-ha- 
mi dały rozułtat pomyślny. Spraw a podjęcia 
ruchu kolejowego na Śląsku została ostaieca- 
nie załatwioną. Pociągi zaczną kursować w 
dniach najbliższych na calem tary ton.iuui ś lą 
ska. Pociągi polski© będą dochodziły tyikio do 
Bugunidna, gdyż Czesi nie chcą się zgodzić na 
pa-zepusaczoni© bezfHjśrednJdi pociągów poi- 
słuch do W iednia. W Boguniiiaid trzeba się bę
dzie przesiadać do pociągów czeskich. Rów
nież w dniach najbliższych zesłanie waaowto- 
ny ruch pocztowy, łtuzstrzy gnięci© tycih spraw  
ni© przesądsziito spra w puLlyczinch oo d© któ- 
ryali prowiadzą się  dalsze rokow ania. Gze.-jl 
na przykład ni© chcą odstąpić admin! strać ji 
dw orca kolejowego w Bogumwaie, która, we
dług umowy panyakięj, powinna pozostać w 
rękach polsluch. Rząd krajowy na Śląsku roz- 
P>*cząl na sz&roką skalę akcję ratowmozą dla 
przym ierającej głodom ludności za pomocą bo
nów.

Siifit łoltóra f c i f ® .
Lwów, 19 marca.

(P. A. T.). W  walkach pod Gródkiem po
legł Stanisław Borzomski, pedpor 1 krakow 
skiego puli:u arłylerji. Bral on udział w woj
n ie  światowej w pierwszej brygadzie Legio
nów od r. 1914. Walczył także nad Sic chodem 
i w listopadzie r. z. w obranie Lwowa.

M a  w ojaiatl.
Wiedeń, 19 marca*

(P. A. T.). „Nelies W iener Jonrnał" dorao- 
6i z Berlina, że adwokat generała Besalera o- 
giasza w pismach, że wobec ataikow przeciwko 
generałowi Beseierowi z powodu jego zacho
wania się w czasie przewrotu wdrożone zosta
ły dochodzenia sądowe. Między kun©mi zarzu
cają Niemcy Beselerowi, że w czasie przawro- 
Łu ucuekł, powustawiając w obcym k ra ju  swwich 
lu d z i

I Ż I .

Bernie w dniach 6 do 13 b. m., wystosowała j Frairudii-ją, to zmoczy, że wyiwiicuzą wszelką żyw- 
d© konferencji pokojowej tełegramr, w którym 
uznaje wyższość tekstu paryskiego nad redak
cją poprzednią, ale  proponuj© niektóre po
praw ki, nńauowicce: utworzeni© m iędzynaro
dowego parlam entu, zniesienie obowiązkowej 
służby wojskowej, zniesienie taryf celnych i 
monopolów.

Paryż, 19 marca.
(P. A. T ). Dep&sza Havasa. Delegatki 

głównych stowarzyszeń kobiecych we Francja i 
innych krajach eutenty uczestniczyły wczoraj 
w posiedzeniu konferencji dla praw odaw stw a 
międzynarodowego i przedstaw iły żądania ko
biet.

mość.

W iedeń, 19 marca.
(TC. P.). Bawdący w W iedniu ukraiński 

dtziiciłactz Mikołaj Wasiiók© zawiadomdll pisma 
w iedeńskie, że do Stanisławowa przybyła w io  
ska misja pod pnzewodimiiotwem majora Giulio 
Fen. Misja przebywać będzie stale w Stani
sławowi.© celem inform owania się o stosun
kach w Galicji wschodniej.

Paryż, 19 mairoa.
(P. A. T.). Depesza Havasa. Najwyższa 

rada spirzymiierzeńeza mi© m iała wczoraj po
siedzenia, natom iast pracowały komisje. Wil
son, Ciemciiiceau, Lloyd Leiwge i Oriłando od
byli zebirami©, którego wyniki poziotonly pouf
ne. Słychać ŁyJiko, że narada  ta tyczyła pytamia 
badiaiiteigo pirizedwicBoraj, związanego z w arun
kam i jakóe entointa postaw! Niemcom. Zdaje j 
się przeważać skłonność dot rokowań o t e wa- 
ruEiki w foririe  pr&liimiinairjów pokojowych, w , -
któ:© wszedłby rdwmfei w całości paojeikt LI- ! fri?ł chenitozne i wyroby aby Lirowe.

Zawiadom ienie.
Ozitonkoiwf© organizacji w arszaw skiej P. 

P. S. tow. tow. Leon, Magda, H enryk i Kacper 
zostali zawieaaeni w ezyiunościoch przez Coa- 
tiraluy Konuiie.t Rotrotnuzy i oddeni pod okrę- 
gv-wy sąd partyjuy pod zarzuilem działalności 
<i ezorgau i zciiorstiiej. Jako rawneszani, ni© ma
ją oni praw a występować na konferencjach o- 
kręgo wyeh, dztdmiicowych oraz n a  iuiny'ch 
zgromadzemiach partyjny'ch.

Centralny Kom itet Robotniczy Polskiej 
P artjł Socjalistycznej.

• Warszsuwa, dn. 19 m arca 1919 r.

— M B M H B  Iii i  i Ii I IIIIBl agm niŁ lM T ^—

RtStt H  P it itM .
znhezpivczona całym  majątkiem Państwa, 
jest na pewniejs .ą 1: katą gotówki; przy- 

j uosi płatne z góry;

krótkoterminowa, spłacona będzie 1-go li
stopada b. r.

■asygnaty jej można w k a ż d y m  banku za
stawić;

z'ożyć jako wadjum lu b  kaucje wojsko
wą lub  cyw ilną w e w szystkicn instylu- 
cjhcb państwowych;

, Paryż, 18 marca.
(P. A. T.). (Teł. iskr. sto warsravvskiej).

Giron© Irainiciuzów i Polaków powziięo iuicja- I ,  . , . . ,
tywę uircdązetriia szeregu odczytów i obrad j PF'7, ^ ° .zeniU ,w  depozyt asygnat PozycZ-

i • k i 1 anstw 'ow ej, P o lsk a  K asa  1 ozvezkow asoosuaikamii f raiaciwko- polała em i. Ptorw -

mywać w zam ian pólfabaytety ietaan©, skórni-

gi Narodów z zEanarajeiniem możLiiwcśii zmian. 
Load Robert CeccJ potwiardził dzienoiikanzio-in 
augatokim  i ameryikańskiim tę wiadomość, do
dając, że ten sposób po-ulęp©'wania ni© apowo- 
dowaSby zwłoka w podprecunin praliimiinarjów. 
Rada Nr j1 wy ższa spraw ą tą  zajmie się  prawdo
podobni:© dni'Siaj.

Lloyd George adimcpył n ar azii© swój po
wrót do Londynu, gdzi© mi a j się zająć zaiago- 
dzien.iism sporu w kopalmiach węgla.

Komisje portowa, dirćg wodnych i kole! 
żelaznych badała wnćioselc w łorta odnoszący 
się do dróg iełazinych w kra jach  ni©prz.yjaciieii- 
skichu

Bern, 19 marca.
(Ki P.). WedS© .,Carrf*ere dełła Sera" pa- 

r.v’ska  kom isja d la  oszkoclowań wojennych'

Karol D:uimicuiit  ̂wy kazał potrzebę silworzenća 
i frainzui-ikio poIsleicj limja żeglugi z Botdeaiux do 

Gdań:Ua. Ncotępny mówca profesor uniwensy- 
1 ‘o-'i-u kraLówckiicgo (brak w iiskrówce nazwd- 
j eł;a  ̂ pnzyp. Red.), wyjaśnił jakie prace na- 
| kżaiioiby naitychnncist przedsięwziąć celem u- 

regulow anra dróg wodnych \v P.rlrae i wyka
zywał p o tw jb ę  p-uiwolonia do Polski licznych 
francuskich inżynierów i techników doko
wych. B.>eno:tmć mówił o sitaraniiocłi, jaki© po
winny podjąć w Polsce francuscy ksiegai-z© i 
nitikiii.yjc-y. Inny tnów*ra piTOdistawił, w jęki 
ąrosób  możnaby podnieść roknictwo poKłde. 
W lróńcu Liiahitenborgen wezwał zebranych do 
u ęo.a wszystkich projektów w konkretną for
mę.  ̂U'tworzono komisje, które mają się zająć 
zbadaniem  p*>;vxizogóluA oh zagndnień i przy- 
SjjAtoszeuiem iicn prail,iy czuego wy komucia,

:ji kapitatow osob, pozos 
jąc.ych pod opie.cą lub kuratelą, uiemniej 
kapitałów fundacyjnych, kośc ie ln y ch , kor
poracji publicznych, oraz dia Konwersji 
innycn papierów pupilarnych;

zapewnia posiadaczom przy wprowadze
niu uowej waluty kurs uprzyoitajOwany.

t zó2

tołtaisj d .  taU  (.ci. r e a  ttoSG r .
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SiJSiśif Poiiśiej Palitlsi P i S i M j
nabywać można (po potrąceniu prucentu): 

100 mark., koron., rubl., za 96,93 
500 marle., koron., rubl., za 484,05 

1000 mark., koron., rubl., za 969,31 
50oo mark., koron, rubl., za 4840,53 

loooo mark., koron., rubl., za 9693 ,oó



V Ęrawii utezplenEiii j e la n ^ l
i su rodził.

Do włada wojjsSauwyidi zsostal złożony aa- 
stąpający list:

,.My, nsżej podpisani w liczbie 22 robotni
cy fabryki automobili ministerjum wojny — 
„Praga”, wezwani, jako poborowi <Lo służby 
wojskowej po długiej niewoli okupacji nie
mieckiej — wycieńczeni, my i rodziny nasze, 
zarówno na zdrowiu, jak i materjainie — nie- 
przyszykoweni <i:o niespodziewanego dla nas 
dek roi u o przymusowym poborze do służby 
wojskowej, znaleźliśmy się my i nasze rodzi
ny w bardzo przy krem poJożemiiu.

Uważając się za wolnych obywateli Re
publiki Polskiej, nie zrzekamy się służby dla 
kraju, lecz opuściwszy nasze rodzimy tern sa
mem skazujemy je na klęskę głodową.

Wobec tego zmuszeni jesteśmy prosić o 
zabezpieczenie naszych rodzin i damte nam 
możności uregulowania niektórych rodzimych 
spraw.

Zgodnie z dekretem, że w razie wydale
nia z pracy bez winy robotnika przysługuje 
pracującemu 3 miesięczne wynagrodzenie po
dług ostatniego zarobku, my jadro oderwani od 
pracy żądamy również wynagrodzenia 3 mie
sięcznego.

Rodziny nasze, pozostając bez naszej po
mocy winny być podpierane przez skarb pań
stw a w rozmiarze połowy naszego ostatniego 
zarobku, wy płacanego nie później jak miesięcz
nie, licząc od dnia oderwania nas od pracy do 
chwili powrotu na dawne lub podobne podług 
naszych kwalifikacji stanowiska".

się lala 20 b. m., t. j. w czwartek, o goi?.. 6-ej wie
czorem. Prosimy wszystkich członków o konieczne 
przybycia wobec bardzo ważnych spraw.

Rb aa.'(i
Eomi'ja organizacyjna Sekcji brnnzowrików

przy Zw. metalowców (Leszno 53), wzywa wszyst
kich bronzowąików pracujących i bezrobotnych Jia 
zebranie, które odbędzie się dnia 20 marca, j. w 
ezwarek, o godz. 6-ej wieczorem. Stawcie się towa
rzysze jaknajliezniejl
Bsszaość! 'Ca w. to w. z Jabr. wojskowej wełny drzew

nej Bitiunr i Miejskiej iakryki obawia!
Sekretariat Rady prosi was o niezwłoczną wia

domość, czy zapłacono wam za dzień strajku z dn. 6 
lutego r. b.

I nil rata la!
Warszawsko Rada Delegatów Robotniczych.

Sekretariat Rady podaje do wiadomością 
te  w czwartek, dnia 20 b. m. o godz. 5 po poł. 
odbędzie się posiedzenie Komitetu wykonaw- 
caego.

Warszawska Rada Delegatów Robotniczych
Sekretarjat Rady podaj© do wiadomości, ie  w 

czwartek, dnia 20 b. m. o godz. 3 i pół pp. odbędzie 
»ię posiedzenie Komisji zjazdowej,

Z wydziale aprowizaeyjnego robotniczych St Sp.
W piątek, dnia 21-go b. m. o godzinie 6-ej wie- 

ezorem, w lokalu przy ulicy Leszno nr. 53, odbędzie 
się posiedzenie Rady Stowarzyszeń robotniczych wy
działu aprowizacyjmego. Porządek dzienny: 1) usta
lenie budżetu; 2 )  przyjmowanie do wydziału no
wy sh stowarzys7fń (ogólna linja zachowania s.e); 
8) założenie biura pora?; 4) sprawy bieżące.

Baczność! Robotnicy węglarsey
te  składów opalowych miejskich. Zawiadamiamy 
wszystkich członków związku, iż zebranie odbędzie

Pytania na czasie.
Dlaczego?

Mimo okóUi k i ministerjainego opiewającego, iż 
urzędnikom sądowym nie wolno zajmować dwóch 
jednocześnie stanowisk, a djeieirjusaom jakiejkol
wiek pracy poza biurowe j (choćby wn nawet głód do
kuczał lub dzieci boso chodziły), — pan prezes sądu 
okręgowego Leon Biaszkowski jednocześnie bierze 
pensję za przewodniczenie jako członek zarządu Ko
mitetu Towarzystwa Kredytowego Miejskiego?

Jednocześnie zapytujemy, z  jakiego tytułu ten
że prezes sądu korzysta z darmowego biletu tram
wajowego?

Kronika
Echa imienin Komendanta. 19 marca r. b. w 

dniu Imienin Naczelnika Państwa, Józefa Piłsudskie
go delegacja Głównego zarządu zw itk u  pracowni
ków poczty, telegrafów i telefonów Rzeczypospolitej 
Polskiej wręczyła Mu adres treści następującej:

NACZELNIKOWI PAŃSTWA, 
JÓZEFOWI 

P I Ł S U D S K I E M U  
W DNIU IMIENIN.

Pobudkę czynu zabrzmiał Złoty Róg...
Tyś znalazł go.„
Sercem narodu byłeś i ramieniem,
Dążeń niezłomnych widomym sztandarem ..
Czcią i miłością darzy Cię lud,
Hołd składa Ci, szermierzu wolności.

Związek pracowników poczty, telegrafu 
i telefonu Rzeczypospolitej Polskiej.

R&Ja pedagogiczna szkoły powszechnej nr. 31
przy i-Iicy Belwederskiej nr. 30 na posiedzeniu nad- 
zwyczajiiem w dniu 19 marca r. b. uchwaliła: dla 
upamięo. ©nia pierwszych imienin Naczelnika Pań
stwa w wolnej i niepodległej Polsce prosić o pozwo
lenie, aby szkoła nazywała się szkolą Imienia Na- 
czelniKd Państwa, Józefa Piłsudskiego.

(g) Przekształcenie milicji na policję. Wy- 
jtrśiiŃ*ąc ialanmacjie prasy żydowskiej o wy- 
daieoiitu czterech f unkc jonarjtuszów 4-go lromó- 
sarjaitu paMtjji Iromuiralinej, — wydział praso
wy irinidlerjum spraw wewnętrznych jromu- 
nitoje, że usunięci© całego szeregu wyższych 
i roiśśtcych fuakcjtrnarjuBzów policji boamKiai- 
oetj naaięjpilo na wefiosek iremasji kwałlJiika- 
cyjnej. PcwMnjy przegląd kwalifikacji fuclc- 
cjonatr^edw, dtakitmywainy w zwiąaku z  prae- 
fosatakeraera miilejii miejskiej na policję ko
munalną, wywołamy jest brakiem kwal ćfka- 
<*ji zarówno fizycznych, jak i ogólnych u wielu 
lutókcjocarjiuszdw b. milicji miejskiej.

(a) Spóźniono reklamacje. Reklamacje, podane 
z przedmieść w sprawach podatków miejskich do d. 
t-go marca, Delegacja finansowa uchwaliła pozosta
wić bez skutku jako spóźnione.

(a) Ewakuacja cudzoziemców. Wobec wydanego 
'rozporządzenia nadzwyczajnego komisarza rządowe
go na m. Warszawę i .powiat o wysiedleniu z War
szawy z© względów aprowizaeyjnych i bezpieczeń
stwa publicznego wszystkich niestałych mieszkań
ców i cudzoziemców, wielo osób, podpadających pod 
to rozporządzeni© zwracało się do władz o wyjaś
nienie, czy należy tu rozumieć zupełne opuszczeni© 
granic Państwa ‘Polskiego. Petenci otrzymali odpo
wiedź, że rozporządzenie zarządzone ma głównie na 
widoku Warszawę; cudzoziemcy i niestali mieszkań
cy mogą na czas trudności aprowizaeyjnych i trwa
nia stanu wyjątkowego zamieszkać poza Warszawą, 
t. j. na prowincji. Najliczniejszymi cudzoziemcami w 
Warszawie obecnie są Rosjanie, częściowo pozostali 
w r. 1815 po ewakuacji armji rosyjskiej, oraz przy
byli z pozwolenia niemieckich władz okupacyjnych. 
Wielu z nich posiada paszporty polskie, k j. wyda
ne przez Niemców, ale paszporty takie nie decydu
ją o polskim poddaństwie Rosjan i są oni uważani 
jako cudzoziemcy do czasu wydania ustawy o pod
daństwie polskiem cudzoziemców.

Komitet b. więźniów politycznych
podaje do wiadomości towarzyszkom, towarzyszom, 
obywatelkom i obywatelom, że pierwsze ogólne ze
branie informacyjne już zarejestrowanych i pragną
cych się zarejestrować b. więźniów politycznych od
będzie się w czwartek o godz. 6-ej wieczorem w lo
kalu „Klubu Robotniczego", ul. Leszno 53. Reje
strację przeprowadza się w miejscach następują
cych:

1) „Kluib Robotniczy", uł. Leszno 53 codzien
nie od godz. 5 — 7-ej w.;

2) Uniwersytet Ludowy, ul. Oboźna 4 w środy 
od 5 do 7-ej w.;

3) Praga, Białostocka Id u  tow. Rosińskiej, co
dziennie od 4 do 7-ej wieca.

siebie. W 1917 r. 1-go lipca wynaięto tokaj 
aa szkołę na ulicy Nowowiejskiej Nr, 21 za 
sannę '3600 rublu rocznie, już jeden z kolejno 
zmieniających ssę gospodarzy zamienił tę s-u- 
mę nieprawnie na 9000 marek. Obecnie wła
ścicielem domu jest adwokat Żeromjki w Ki
jowie, który przez gorliwego administratora 
podwyższa szkole o 100%, czyli na 18.000 ma
rek rocznie.

Wrazi© n ieprzy ję ta  podwyżki właściciel 
grozi rejealainern wymówieniem i wywiesze
niem karty najmu od 20 marca.

(Trzeba dodać, że szkolą utrzymana w zo
rowo, nie wymaga najmniejszego remontu).

Czyż doprawdy żadna z władz nie zarea
guje na podobnie bezczelnie uprawiany pasek 
na każdym kroku, czy nie weźmie się wresz
cie energiczniej do karania przestępców. Czas 
o tern pomyśleć.

Z potyed'ti b r a k a  rsxscjsca p r ize-  
w a ż n ą  cs< »śó  k r o n ik i '  odk-5a«2a- 

m y  d o  N - r u  p o ł i a d r a i o w e i g o .

O d p o w ied z i  redakcji.
Bezpartyjnemu. A rt Waszego w odpowiedzą tui 

oszczero/y i kłamliwy art. „Dwugroszówiki" p. u 
„Tajemnic© żandarmetrji" nie umieścimy, gdyż cała 
Nr-y musielibyśmy zapełniać odpieraniem bezeonych 
kłamstw, wypisywanych o nas. Oczywiście, każdy 
czytelnik „Robotnika" wie, że i za rządu Moraczew- 
skiego od samego początku piętnowaliśmy naduży
cia i gwałty żandarmów i wskazywaHśmy grozę żej> 
darmskiego samowladztwa, stojącego ponad rządem. 
Ale cóż by robiła „Dwugroszówka", gdyby nie zwab 
czata nas n ©godziwą bronią paszkwilów i osz
czerstw? Pociesza nas przysłowie arabskie: Im ka
rawana szybciej jodzie, teni głośniej psy szczekają.

d i  o i W t i i s i i a l w .
Podobno istniej© ochrona lokatorów, po

dobno walczy się zażarci© z lichwą mieszka
niową, a jednak  ©odzień prawdę można by u- 

| mieszczać podobne do niżej podanych wiado- 
j mości. F ak t przytoczony przemówi sam za

Tesłr i muzyka,
Teatr Wielki. Dziś piękna opera Verdiego „O- 

tello" z Gruszczyńskim w roli tytułowej.
Teatr Polski. „Mirandoilina" Goldoniego ■ 

Przybyłko - Potocką.
Teatr Rozmaitości. Dziś „Marta" Dunin-Maridie- 

j wicza z Szylłinżanką. W próbach „Pan pe®ei“ t* iyai-
Tcatr Mały. Ciesząca się dużem powodzeniem 

dowcipna komedja Wilde a .Jirat maraotraiwiny".
Teatr Letni. P© raz ostatni „Niebieski lis". Jg>
Teatr Nowości. „Rozwódka* * Measalówną.
Teatr Praski. „Orlę • Rostanda.
Teatr Powszechny. „Krzyżacy*.
Teatr im. Slasziw. „Roxko*a* domowego ogni

ska" (premjora).
Teatr Mosajka. „Leguni-lilnci" I „Obrona Lwo

wa".
Mira*. Pirograim aktusł no-satyryesny.
Czarny Kot. Jednoaktówki.
Klub futurystów. Program literacki.

POKWITOWANIE.
Pracownicy firmy „Ursus" złożyli 80 mk. w, 

dniu imieniu Naczelniku Państwu na głodnych m. 
Lwowa.
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lelazn 31. i i i  Zliiej

O S T A T N I E  2 DNI W A R S Z A W I E I
czyli f s j i a  o Pasa- 
n i l e  i i i  tw istei Dziennik Petef

1) Konferencja pokojowa w Paryżu. 2) Wilson z małżonką w Rzymie. 3) Pierwsze okręty żywności w Gdańsku. 4) Walki wojsk polskich na
froncie. 6) Ostatnie mody w Paryżu.

H o t
■ a r u a l k r a s k a  M  123.

Pa< tyr art. K. ttrtnyaikiijB.

Dziś
PROORRH lir. 17-tj

Z udziałem całego zespołu
2 ppzedst. I o g. 7 II o g. 9 w iścz. 

Kasa czynna od 12 po poł.

C z y  k z i u - y  J u ż  m a  l o s

na Inwalidów Wojennych?
J e ż e l i  J e s z c z e  n ! e —n l e c l i  n a t y c h m i a s t

s p i e s z y  d o

najszczęśliwszej Polskiej Kolektury I. H fU H O E Jil
Ciągnienie 4 Klasy 20 i 22 b. m.

IS03 wygranych na ogólną sum ę 344,5593 m a r e k
L osy na d n iów k ą od  1 m k. 1227

Szaliasz szczęścia? Wstąp na cliwilę na Kawy-Swiat 8S.
"<r'. \ *•' ••• ■

Dr. M. Tuchendler
b. lek. p o lik lin ik i p re f. L e s s e r a .  

C horoby w e n e r y c z n e  i sk ó r n e  (w lo tó w )  
n iem o o  p łc io w a .

Przyjmuje od 9-ej do 11 i od 4-ej do 7-«j.
królewska Ni 27 m. !■ 1019

I D s * .  M .  B o l k a r t
Choroby wewnętrzne, żołądka i kiszek 9Sj 

FlSZCW,mbs 11. Tei_ igą 64, Od 6—8 w.

O r .  Z a m s a S t o f
Choroby płuc, gardła, nosa i uszu. 1188 

M arszałkow ska >25, te lo f. 112-23 (dawny)

dbiiwit Najnowsze i fantazyjne.
Najtańsze źródło tylko 

; C h ło d n a  1 2 ,
podwórzu (parter).

fen .
Za funt zużytego papieru, gnzet, makulatury, 

i t  p. M a r s z a łk o w s k a  II), sklep w podwórzu.

IM Triiijów lejsili
ma zaszczyt zav/iadomić, że termin waż
ności książeczek ze znaczkami dawnych 
wzorów na jednorazowy przejazd, wyzna
czony poprzednio do dnia 1-go kwietnia 
r. b. przedłuża się niniejszym do końca 
roku bieżącego.

Jednocześnie Dyrekcja Tramwajów 
Miejskich zwraca uwagą, że książeczki na
bywać można w Kasie Dyrekcji (Nowo- 
młynarska), u wszystkich kontrolerów, in
struktorów oraz w budkacji ekspedycyj
nych (Mokotów, Plac Zbawiciela, Wola, 
Dworska, Powązki, Dw. Kowelski, Mura- 
nów, Dw. Brzeski, Zjazd—Łaźnia). 1250

0 £ j t a s £ © n i &  d ^ i s f s e a

cz}onkQwie Rady Inteligencji 
BSLlBiWiii! Pracującej (Sienna 16) dla o- 
trzymania zapomóg winui zapisywać się 
w państwowym urzędzie rejestracji inte- 
ligenc,i  bezroboczej— Sienna 16— od 9 do 
2. Biuro Rady otwarte od 6 do 8 wie
czorem. 1231

ilssy wyczeszkt kupuję, płacę dobrzo. 
, Kalns/.yner, Dzika 17 m. 6. 1187

Mjnjl Eleonora Rai... po długich stu
liła djach na W schodzie stworzyła 

system  trafnego stawiania kabały z kart. 
Przepowiada przeszłość, teraźniejszość. Eu
ropejskie wróżki „Leuormaud", „T heb‘S“ 
p sługiw ały się  tym sposobem, ilustro
wane wydanie. Cena 5 mk. Sprzedaje 
Szyller-Szkoluik, autor prac naukowych, 
przyjmujący od 12 rano tylko do 6 pp. 
osoby pragnące poznać charakter, jego  
ujemne, dodatnie strony. W ażniejsze zda- 
rzema życia. Piękna 25— 12, róg Marszał
kowskiej. Zamiejscowym w ysyłam  po o- 
trzymaniu gotówki. 1248

Kganjn meble, pianina, dywany, garde- 
nl^uję robę, bieliznę, kwity lombardowa 
Proszę się przekenać. Ceny najwyższe. 
„ Ekonomju“ Marszałkowska lo t  w pod
wórzu. 1l03

yC8{ C iczoiaite, przodwojenua wy- 
tolkLL bór u ielki, okazja wyprzeda-—” —--------- - 7

ję najtaniej! Szpitalna 4. 11 <9

fiB7if73l3f rozPrze< âiQ niebie salonowe, 
UBŁlildSUl stołowe, sypialnię, wiolon- 

czellę. Marszałkowska 71— 16. 1214

dwa kw ity lombardowe na za- 
stawione w lombardzie War

szaw skiego Towarzystwa Akcyjnego pier
ścionek i obrączkę. Prawy w łaściciel ode
brać może za udowodnieniem, oliska 24, 
rn. 19. 1247

71-rti) srebro, ze arki, lombardowe kw ity  
Ł illJ  kupuję, płacę najwyższe ceny, tak
że polecam wybór złotych pierścionków, 
kolczyków, zegarków po cenach nizkich. 
Jubiler Gutmacher, Smocza 21. 1249
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